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yPiędziesięt lat konstytuoyi.
W tym roku mija lat piędziesiąt od 

zaprowadzenia konstytucyi w naszym kraju. 
W niedzielę, dnia 23 stycznia, odbyło się 
we Lwowie posiedzenie „ K o ł a  p o 1 - 
o 1 u g 0 s e j m o w e g o "  — to jest wszy­

stkich posłów polskich, tak do Sejmu jak 
do parlamentu — na którem rozprawiano 
duzoo stosunku Sejmu do Koła polskiego 
w Wiedniu — a w toku rozpraw pose. 
tadeusz Cieński przypomniał, że nadcho- 
«zi 50 - l e t n i a  r o c z n i c a  z a p r o w a -  

n 1 a k o n s t y t u c y i ,  a zatem nale­
żałoby zrobić obrachunek, cośmy za te
d li i  h! ,go. takiego samorządu zdziałali 
dla dobra kraju, ludności tej dzielnicy — 

W narodu. Uchwalono wybrać komitet, któ­
ry się zajmie tym obrachunkiem i wyda 
książkę w tym celu. 3
mv czytelnicy nasi wiedzą, że nie należy-
krf °a którzy ustawicznie na wszyst­
ko i na wszystkich narzekają.

h^oAZeCz?my’ że jeszcze dużo 
alp i tr! . ,raków jest w naszym kraju —
* e to tez powtarzamy zawsze i z naci­

skiem, że nieprawdą jest, jakoby w naszej 
Galicyi było najgorzej — i nieprawdą także 
jest, jakoby nic się jeszcze nie zrobiło do­
brego u nas dla ludu — i p r z y s z ł o ś c i  
n a r od u .

Przeżywszy lat 65 w tej dzielnicy, a 
pisząc o sprawach kraju przeszło lat 36 
— pamiętamy dobrze, jak" wyglądała ta 
część Polski przed laty 50-ciu — a jak 
wygląda dzisiaj. Pamiętamy również jak 
wyglądały wioski i miasta nasze przed 
pół wiekiem, a jak wyglądają dzisiaj — i 
możemy powiedzieć, że jest to niebo a 
ziemia.

Ci, którzy chcą zawsze tylko 
ganić, porównują Galicyę z krajami nie- 
mieckiemi, francuskiemi lub innemi — ale 
zapominają, że w tamtych krajach była 
opieka własnych ich rządów od lat stu — 
a u nas była niewola — i do dziś mamy 
opiekunów „macoszych" — którzy nietylko
0 rozwój i dobro nasze nie dbają, lecz 
chcieliby tylko z nas ściągnąć zyski dla 
swoich — dla Niemców.

Nie można tedy, chcąc mierzyć postęp
1 zmianę na lepsze u nas, porównywać nas 
z krajami i państwami zachodniemi: Niem-
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cami, Francyą lub Anglią — lecz trzeba 
porównywać Galicyę z przed 50 laty, z 
obecną — bo tylko wtedy porównanie 
będzie oparte na sprawiedliwej podstawie.

Wtedy każdy będzie musiał przyznać, 
żeśmy ze samorządu przez konstytucyę 
nadanego skorzystali — i rządząc się sam i, 
uczynili wielkie postępy

Niestety jedna tylko rzecz nie''zmieniła 
się za tych lat piędziesiąt — a jest nią 
sama podstawa konstytucyi, czyli p r a w o  
w y b o r c z e  do Sejmu.

Słuszną tedy byłoby rzeczą, abyśmy 
starali się to zaniedbanie czem rychlej na­
prawić — i zmienić reformę wyborczą 
sejmową.

Na pogranicze r. 1910 i r. 1911, licząc 
od pierwszego dyplomu konstytucyjnego z 
dn. 20 października 1860, który zapowie­
dział konstytucyę i autonomię krajów w 
państwie austryackiem, oraz od patentu z 
d. 26 lutego 1861, który wprowadził w 
życie ustawę zasadniczą o reprezentacyi 
państwa i nadał naszemu krajowi, jak i 
innym, statut krajowy królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, na po­
granicze tedy tych 2 lat przypada dla Sejmu 
naszego 50-ta rocznica istnienia. Zapowie­
dziany d. 20 października 1860, ustanowio­
ny d. 26 lutego 1861 na podstawie statutu 
krajowego do dziś dnia z pewnemi zmiana­
mi obowiązującego, zebrany na pierwszą 
sesyę d. 15 kwietnią 1861, Sejm nasz do­
biega do końca półwiekowej drogi, będzie 
mial za sobą piędziesiąt lat pracy.

Kraj nie zna dobrze, nie zna prawie 
zupełnie historyi i całej działalności swego 
Sejmu. Jest to zaś dorobek, który mógł 
być jeszcze większy, ale który, taki jaki 
jest, jest zaprawdę wielki. W dziedzinie 
politycznej, Sejm nasz nie mogąc przepro­
wadzić całego swego programu auto­
nomicznego w walce z centralizmem w 
latach 1871 — 73, zdobył jednak krajowi 
nowe istnienia: na miejsce rządów niemie­
ckich i języka niemieckiego przyszły rządy 
polskie i język polski wraz z ruskim i tak, 
po długim okresie germanizacyjnym, kraj 
wszedł na tory rozwoju zupełnie innego, 
narodowego. Odmieniła się także praca

Sejmu, postać kraju pod względem gospo 
darczym i oświatowym. Ogromne postępy 
wyrazić można w niektórych choćby cy­
frach. Pierwszy budżet przedłożony Sejmo­
wi (w r. 1865) wynosił 1,158.062 koron, 
a budżet na r. 1910 wynosi 58,251.906 K. 
Kiedy Rada szkolna kraj. w r. 1868 obej 
mowała zarząd szkolnictwa było w kraju ̂  
szkół ludowych 2.476 z 3.600 klas i nau-[ 
czycieli i ze 140.000 dzieci (w tem ruskich 
65.167 dzieci), a obecnie jest szkół ludo­
wych 5.035 z 12.382 kłas i 12.639 nauczy­
cieli i z 1,062.128 dzieci (w tem ruskich 
szkół 2.000). To jest rzeczą pewną, że, 
otrzymawszy z rąk niemieckich kraj zanie­
dbany i wycieńczony, Sejm podniósł go w 
każdym kierunku.

Konstytucya dla Bośnii 
i Hercegowiny.

Pisma ogłaszają projekt konstytucyi, 
dla Bośnii, mającej wejść w życie za kilka> 
tygodni, skoro tylko nowy rząd węgierski 
oficyalnie da przyzwolenie na projekt mini­
strowi spraw zewnętrznych i wspólnemu 
ministrowi finansów. Rząd austryacki oświad­
czył był zgodę swą na pomienioną kon­
stytucyę jeszcze przed kilku miesiącami. 
Zwłoka w ogłoszeniu konstytucyi spowo­
dowana była zawikłaniami w zewnętrznem 
położeniu państwa, trudnościami, jakie na­
stręczało ułożenie tego aktu ustawo­
dawczego, wreszcie także przesileniem wę- 
giersktem.

Sejm Bośnii składać się będzie z 92 
członków, mianowicie z 20 wirilistów i 72 
wybranych posłów'. Wiriliści są bądź przed 
stawicielami wyznań, bądź wysokimi urzę. 
dnikami i dostojnikami. Wyznania mają yr 
Bośnii i Hercegowinie tosamo znaczenie 
co w innych krajach narodowości; ludność 
grupuje się według wyznań, ponieważ mię­
dzy rodowitymi mieszkańcami kraju nie ma 
różnic pod względem językowym, a po­
wszechnie jest używany język serbsko-kro- 
acki. Trzy główne wyznania, rzymsko-ka
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tolickie, serbsko-ortodoksyjne i isiam będą 
miały w Sejmie każde po 5 przedstawicieli. 
Mahometańska' część ludności będzie re­
prezentowaną przez najwyższego ducho 
wnego mahometańskiego, przez t. zw. reis-el 
ulemę, dalej przez zarządcę mahometańskich 
dóbr duchwnych wreszcie przez trzech wy 
bitnych mufti' ów. Kościół serbsko-ortodo- 
ksyjny wysyłać będzie do Sejmu jako swych 
przedstawicieli czterech metropolitów i wice­
prezydenta Najwyższej Rady ortodoksyjnej. 
Z katolików zasiadać będą w Sejmie: jeden 
arcybiskup, dwóch biskupów i dwóch pro- 
wineyałów zakonu Franciszkanów. Przed­
stawicielem religii żydowskiej w Sejmie bę­
dzie najstarszyy rabin, rezydujący w Sera 
jewie. Z świeckich dygnitarzy zasiadać będą 
w Sejmie prezydent wyższego sądu, prezy­
dent Izby adwokackiej w Sarajewie, burmi­
strz Sarajewa i prezydent tamecznej Izby 
handlowo-przemysłowej. Liczba posłów z 
wyboru — wynosić będzie 72. Wybór do 
Sejmu odbędzie się w trzech kuryach na 
podstawie powszechnego głosowania. Pier­
wszą kuryę tworzą najwyżej opodatkowani 
i inteligeneya. Składa się ona z dwóch klas 
wyborczych,

W pierwszej klasie wybiera wielka 
własność, a więc należą do niej wszyscy 
mahometańscy właściciele dóbr, płacący 
rocznie conajmniej 140 koron podatku grun­
towego.

Do drugiej klasy wyborczej pierwszej 
kuryi należą osoby najwyżej opodatkowane, 
a więc te, które prócz podatku za wyszynk 
płacą najmniej 500 koron rocznie i wy­
borcy z inteligencyi: uczeni i duchowni 
wszelkich ustawowo uznanych wyznań w 
Bośnii (a zatem wyznania mohametańskie- 
go, serbsko-ortodoksyjnego, rzymsko- i gre­
cko- katolickiego, ewangielickiego i żydo­
wskiego), wszyscy czynni i spensyonowani 
urzędnicy krajowi i nauczyciele, urzędnicy 
krajowych kolei i urzędnicy wojskowi, wre­
szcie oficerowie, przeniesieni w stan spo­
czynku. Pierwsza kurya wybiera 18 posłów; 
z tego przypada 5 mandatów na mohome- 
tańską wielką własność, a 13 na najwyżej 
opodatkowanych i na inteligencyę.

Druga kurya —- to kurya miast. W 
trzeciej wybierają gminy wiejskie. W obu 
tych kuryach wybór odbywa się na pod­
stawie powszechnego prawa wyborczego. 
Czynne prawo wyborcze posiadają wszy­
stkie osoby męskiego rodzaju, przynależne 
do Bośnii i Hercegowiny, które przekro­
czyły w dniu wyborów 24 rok życia, są 
własnowolne i są od jednego przynajmniej 
roku stale zamieszkałe w kraju.

Kobietom przysługuje prawo wyboru 
w grupie wielkiej własności, wszelako mo­
gą one tylko głosować przez pełnomocni­
ków.

Kurya miast posiada 20, kurya gmin 
wiejskich 34 mandatów. W obrębie kuryj 
rozdzielono mandaty wedle wyznań. Z 18 
mandatów pierwszej kuryi otrzymają kato­
licy 4, mahometanie 6 , a wyznawcy wscho­
dniego Kościoła 8 . Z 54 mandatów drugiej 
i trzeciej kuryi przypada na katolików 12, 
na mahometan 18, na ortodoks 23. 54-ty 
mandat w tej kuryi jest zastrzeżony dla 
żydów.

Prezydent i obaj wiceprezydenci będą 
mianowani przez cesarza z uwzględnieniem 
trzech głównych wyznań. Mandat posła 
sejmowego trwa 5 lat; posłom nie wolno 
przyjmować instrukcyi. Wchodząc do sejmu 
posłowie muszą złożyć monarsze przysięgę 
na wierność i posłuszeństwo. Odmówienie 
przysięgi pociąga za sobą utratę mandatu. 
Co do nietykalności poselskiej — to tyczy 
się ona tylko głosowania i mów, a nie 
odnosi się wcale do mów, rozpowszechnio­
nych drukiem. Mowa więc drukowana 
podlega konfiskacie, a jej rozpowszechnianie 
może pociągnąć za sobą postępowanie 
karno-sądowe, jeśli treść mowy jest kary­
godną.

Na zarządzenie cesarza sejm może być 
każdej chwili odroczony lub rozwiązany, 
Sejm wybiera ze swego łona na czas ca­
łego okresu sejmowego radę krajową, 
której przewodniczy prezydent Sejmu, jest 
ona organem doradczym dla rządu krajo­
wego.
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M O W A
ks. Stanisława Stojałowskiego

przy rozprawie budżetowej w Sejmie 
dnia 13 stycznia WIO.

(Ciąg dalszy.)

A skoro teraz większość sejmowa chce 
pro parte rata rozdzielać odpowiedzialność, 
to ja jako członek tej Izby, stojący prawie 
nad grobem, bo nie można wiedzieć ani 
dnia, ani godziny, można się pożegnać z 
kolegami jak śp. Wojciech Dzieduszycki, 
bo jak powiada przysłowie „jak po kopie 
to po chłopie", otóż ja człowiek, który w 
działaniu politycznem należę w Sejmie do 
najstarszych i mogę o sobie powiedzieć, że 
magna pars fu i w tern przeobrażeniu, nad 
którem Panowie z większości tak lamentują, 
proszę dziś Panów konserwatystów, więc 
że tak powiem, fia spowiedź generalną. 
Generalną najpierw dlatego, ponieważ obej 
muje okres czasu 40 letni, czasu gospo­
darki konserwatywnej, a powtóre generalną 
dlatego, że przypomnę i powtórzę niejedno, 
co już w poprzednich latach tu mówiłem.

Nim jednak przystąpię do tego obra­
chunku muszę się zastrzedz przeciwko je­
dnemu !

Nie mam zamiaru oskarżać „szlachty" 
jabo stanu, mówię tylko o stronnictwie 
konserwatywnem i odróżniam szlachtą od 
stańczyków. Stańczycy byli właściwie me- 
nerami stronnictwa konserwatywnego i my­
śmy też z rozmysłem używali terminu : 
„Stańczycy". Wołaliśmy „bij Stańczyków 1 “ 
a nie „bij szlachty" (Wesołość.)

Że szlachta przeważnie należała do 
tego konserwatywnego stronnictwa, to pod 
pewnym względem możnaby im poczytać 
za pewną zasługę, bo czynili to w imię 
karnośc i .  Słyszałem sam jak szlachcice 
mawiali: „Niekarność i niesforność szlachty 
zgubiła Polskę, teraz musimy się uczyć 
karności". Szlachta chciała tedy, słuchając 
menerów stać się sforną i karną.

I kiedy przyszedł mandat z góry od 
takiego menera stańczyków, szlachcic vo- 
lens nolens robił co mu kazano. Sam tu

raz widziałem w Sejmie, że gdy pewien 
młody poseł szlachecki, nawet hrabia, gło­
sował razem z nami wbrew poleceniu wię­
kszości zaraz jeden z menerów przez całą 
salę sejmową biegł do tego posła mówiąc, 
że trzeba go rozciągnąć i wybić uzdeczką 
bo nie zachował karności ("Wesołość.) 
Więc proszę Panów, nie obwiniam sz l a  
c h t y ;  powiadam z karności szła ślepo za 
przewódcami swymi. Chociaż ja karności 
nie pojmuję, jako caecam oboedientiam 
„ś 1 e p e g o" posłuszeństwa i już z innym i 
o to ślepe posłuszeństwo miałem spory. 
Każde ślepe posłuszeństwo jest poniżeniem 
godności ludzkiej, ponieważ każdy czło­
wiek powinien wiedzieć, co robi i dlacze­
go, a jak pozna, że coś jest złego, nic
powinien się poddawać karności w złem, 
może się usunąć, ale nie powinien ślepo 
pomagać. A tymczasem była taka karność 
w stronnictwie konserwatywnem, że czy 
było coś dobre czy złe, czy zgodne z 
sumieniem czy nie, czy szlachetne czy nie, 
jak wyszło tylko od przewódców, to cała 
kasta, cała szlachta szła ślepo za tymi po­
leceniami. Dlatego oskarżyłbym przede- 
wszystkiem przewódców, że źle przewo­
dzili. I o nich można to samo powiedzieć 
coś o Austryi, że zawsze się „ s p ó ź n i a l i "  
o jedną ideę — a do tego czasu spóźnili 
się o „różne idee" jak n. p. reformę wy­
borczą, którą mogli i powinni byli dawno 
przeprowadzić.

Określiwszy w ten sposób dokładnie 
przeciw którym zwracam moje zarzuty, 
pozwolę sobie sprecyzować ten obrachunek 
za lat 30 dla łatwiejszego przeglądu i pa­
mięci tak: menery konserwatywni, popeł­
nili przez te lata swej gospodarki 7 głó­
wnych grzechów.

Pierwszy grzech to lenistwo umysłowe.
Im się zdawało, że zasady konserwa­

tywne, zwłaszcza dwie zasady: obrona 
autorytetu, „quieta non movereu to są jedy­
nie zbawcze zasady. Nie troszczyli się zaś 
o cały ruch polityczny i społeczny na 
świecie o żaden postęp wiedzy lub nauk 
politycznych. „Tylko konserwa jest święta, 
nietykalna" to jest dogmat ich, a pozatem 
niczego nie uznawali, do niczego nie chcieli
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się brać i odpornie się trzymali wobec 
Każdej nowej idei. Mogę coś o tem po- 
wiedzieć, ponieważ w swoim czasie przeć 
laty 30, 35 przecież zacząłem w tei 
dzielnicy działać pod hasłem: „Z szlachtą 
polską polski lud". Żyją jeszcze niektórzy

* L a u lch ]Ui l est maleńko, doktórych chodziłem i mówiłem: „Stańcie na 
czele ludu, bo jak nie staniecie, to przyjdą
P V |  u  _ten] ]uj  wspomniałem w tej Izbie! 
ze 2 lub 3 z tych panów żyje jeszcze. Ale oni 
me chcieli o tem wcale słyszeć, choć sa to 
udzie zdawałoby się tęgiego umysłu, a 

jeden z nich to ten, którego tu z nahn 
żeństwen" słuchacie, gdy głos zabiera.

Ale pomimo swej wielkiej inteligencyi 
był on tak leniwy umysłowo, że było co
± ° .z an i e Z 1 ? s a d ą“ tego nie chciał po - 
znać. Do każdej tez nowej pracy, do pracy 
nad ludem trzeba przecież jakiegoś poł 
święcenia, pewnego trudu, a tego trudu 
żaden z nich me chciał się podjąć. I przez 
takie lenistwo umysłowe, które " nazywam 
pierwszym grzech głównym, samiście 7ą

.  rs p o k c L s ” 60 wp,ywu . .  m

Potem przyszedł do władzy drugi me- 
ner len pierwszy przestrzegał tylko w
jem* L J r0SZlih Ch- przed „mzstro- 
wtar- r s t t  niebezpieczeństwem, mó-
w s tL ’’ , ? N dz,e’ Jeśli oprócz konser­watystów, ktos inny zechce głos zabierać"
do nnnpłn?' meif er ?chnąf konserwatystów 

drugiego ciężkiego grzechu
c ie ^ f fn ’ a,b° T m P°wiedziai  •' „Czekaj- 

t0  wszystko zduszę J“ I to był fa-
narił t?rzech, zescie ruch ludowy uczciwy, 
narodowy, chrześcijański chcieli gwałtem
brutalnvW I  r  n!euczciwy, w sposób Brutalny, demoralizując urzędy i sady
Słowem wszystkich ludzi, ażeby tylko J e

^ dopuście do jakiegoś postępu w kraju,

eorszVrT s tedi  23 tym trzeci grzech, jeszcze 
dow ug ł  i S'ę P°kazało, że ruch lu-
uraTac ń ih v  m e  d a  ^  zSn ie ś ć - to
w k t L 'n ł  ągle Aa Stmnie katolicyzmu 
P o w S  CZer0SC (u Was) pozwolę sobie 
ście wuwst za“  wątpiłem, postanowili-

narzekacie, a narzekacie nazdradykalizo- 
wanje ludności, narzekacie na to, że sic 
wśród Judu  różne prądy zrodziły takie! 
których nikt sobie me życzy, ani ja także, 
to było wynikiem takiego niewłaściwego 
nieoględnego środka, jakiego użyli menerzy 
konserwatywni, ażeby wyzyskać tę, jak mi 
się zdawało, najszlachetniejszą strunę ludu 
i zdusić ruch ludowy, '

Ale to wszystko się nie udało. Przy­
szło do tego, żeśmy przełamali i ramie 
duchowne i ramię świeckie i wszystkie 
przeszkody ruchu ludowego. Udało nam 
się cudem bożym tę straż, którą stronni­
ctwo konserwatywne postawiło przed bra­
mami Sejmu, broniącą ludowi wstępu, z 
przed tych bram usunąć.

Nie wiem czy to był anioł, którego 
pized bramami Pan Bóg postawił, ażeby 
do raju wstępu bronił, czy to był cerber

U  ' ani0la 1 cerbera W
. Ąle jak ujrzano, że się ruchu ludowego 

me złamie, zaczęło stronnictwo konserwa­
tywne trzymać się machiawelskiej me­
tody wobec ruchu ludowego. Robiło się to 
według austryackiej zasady: „Diyide et 
impera", podburzało się jedno stronnictwo 
przeciwko drugiemu.

w tym Sejmie robiło się taką zaba- 
weczkę, ze się dokazało, iż się stronnictwa 
ludowe i demokratyczne ze sobą kłóciły 
A gdzie się 2 kłóci, tam trzeci się śmieje, 

ten trzeci się cieszył i powiedział: Oni

na w & S .  ^  a 18

, , r  T °  była .rzeczywyście polityka zła, 
Która dała wielką podporę wszystkim ra­
dykalniejszym, a może nawet szkodliwym 
i antyspołecznym żywiołom w kraju A to 
dlatego, ze wyście się od popierania chrze- 
scijansko-ludowego stronnictwa jakoś uchy- 
a'1’ a popieraliście radykalne, pomimo, że 

się nazywacie zawsze katolikami; dawali­
ście przez to sposobność powoli wzrastać 
radykalniejszym prądom.

1 jak się p. Hupka boi radykalizmu.
wie wytępić Td,Śk a l i , r eCl1  S
duchownego". C „5cic z,ego „ J C  na c0
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wysocy dygnitarze i dostojnicy w kraju. 
Jednakże przyszła taka chwila, gdzie w 
ruchu ludowym nastąpił rzeczywisty zwrot.

Wszystkie stronnictwa dotychczas poza 
Kołem polskiem stojące, a zwłaszcza stron­
nictwo chrześcijańsko ludowe wstąpiło 
do Koła polskiego. A tu zaznaczam głośno 
i stanowczo: Weszliśmy do Koła nie żą­
dając żadnych materyalnych korzyści, ani 
asekuracyi mandatów, tylko żądaliśmy di a 
ludu pewnej swobody działania politycznego.
A drugą rzeczą, wolno mi dzisiaj to wyja­
wić bo wyjaśnienie prawdy nie jest rzeczą 
nieszlachetną — drugim warunkiem było 
dopuścić stronnictwo ludowe do udziału 
w rządzie krajowym. Ale znalazł się mener 
konserwatywny, który skłonił was do zła­
mania przyrzeczeń, oczywiście dla tego, 
że nie życzył sobie, aby miał kogoś „nie­
zależnego" przy sobie, u swego boku ko­
goś, który miałby jakikolwiek wpływ. Ka 
żda nieszczerość i niesłowność mści się.

Otóż dla tego straciło się, dużo czasu, 
i dla tego sprawa ludowa nie weszła do­
tychczas na tory, na które wejść by mogła.
A nareszcie szósty grzech, który popełniło 
stronnictwo konserwatywne w ostatnich 
czasach to ten, że kiedy mimo naszych 
błędów i mimo wszelkich przeszkód z wa­
szej strony stawianych, przyszło do uchwa­
lenia ustawy o powszechnem głosowaniu. 
— Kiedy przy tern głosowaniu używano 
najradykalniejszych haseł, na zachodzie 
przeciwko szlachcie, a na wschodzie prze­
ciw „Lachom" — nastąpiło to, czego nie 
byłbym się nigdy spodziewał po potomkach 
szlachty polskiej — nastąpiło: tchórzostwo!

I zaczęły się paktowania z tymi wła­
śnie, którzy jeszcze niedawno szlachcicom 
mówili: „Precz z wami" „Zląkł się syn 
szlachecki" — i spaktował w sposób nie­
praktyczny, niepolityczny zanadto ko 
sztowny.

A nareszcie doszła większosc do naj­
większego błędu — który w konsekwencyi, 
doprowadził do tego, że całe stronnictwo 
konserwatywne podobne jest dziś do bożka 
Saturna, który zjadał swoje własne dzieci 
— Panowie konserwatyści! nauczyliście nas 
dwóch zasad, a mianowicie 1-sze że dla

narodu konieczną jest solidarność Koła 
polskiego. Ta zasada stoi i dzisiaj w teoryi 

dzisiaj wystąpił p. Hupka przeciwko nam, 
żeśmy swojego czasu krytykowali sw. p. 
Apolinarego Jaworskiego Ale dzisiaj, co się 
okazuje ? Oto że ci sami, którzy występo­
wali przeciw krytykowaniu działalności 
prezesa Koła, dziś krytykują postępowanie 
prezesa Koła. Więc słusznie mówi ę,— 
Saturn pożera własne swe dzieci. (Brawa;

(C . d. n .)

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  polskie- (Zabór austryacki.) 

Miedzy najważniejszemi sprawami, jakie w 
Sejmie są na porządku dziennym, jest za­
łożenie Banku przemysłowego. O Banie 
przemysłowy dla Galicyi wołało społeczeń­
stwo. Wydział krajowy, który w Galicyi 
widział tylko rolnictwo, nie zwracał uwagi 
na rosnący przemysł, rękodziełu pozwalał 
marnieć. Zaniedbanie na punkcie przemy- 
słowości kraju ze strony władz k rajo wy c i, 
a i społeczeństwa, pozwoliło rozpanoszyć 
się zwłaszcza w powiatach bialskim i chrza­
nowskim, kapitałowi obcemu, k t ó r y  z roku 
na rok zakupywał obszaiy, stawiał fabryki,
wiercił szyby. —

W ostatnim czasie rzucono mysi stwo­
rzenia przemysłu krajowego własnym ka­
pitałem. Czy myśl ta którą propagował 
sam Wydział krajowy nnała szczere pod­
stawy nie wiadomo. Zdaje się atol', ze 
Wydział krajowy forsuje mysi tę, aby tylko
zadowolić opinię. .

Rzuca się ochlap. Mysi szlachetna 
zdrowa, jeszcze w zarodku karłowacieje

Smutne stosunki finansowe Galicy, 
nie pozwalają na to aby rząd krajowy 
mód rzucić dziesiątki milionów na ten cei. 
Potrzeba wymagała, aby fundusz obrotowy 
Banku wynosił 10 milionów koron. Kraj 
atoli nie był w stanie na sumę tę dać 
więcej niż 5 mil. Ucieczką w tym wypadku, 
— aby znajść drugieS milionów, jest zwróce­
nie się do „ludzi pieniężnych" i stworzyć 
towarzystwo akcyjne. Czyż więc nasze



— 71

społeczeństwo nie byłoby w stanie uzbie 
rać drogą udziałów te 5 milionów, Taż 
mamy ludzi, którzy miliony wysyłają do 
banków zagranicznych, czyż ci wiedząc, że 
kapitał ich ma pewną hipotekę, wzbraniali 
by się z jednej strony puścić w korzystny 
obieg pieniędzy, a z drugiej strony mieć to 
zadowolenie, że pieniądz ten nie pozwoli 
się zagnieździć obcym czynnikom w dzie­
dziny naszego „odradzającego" się przemysłu.

Wydział krajowy działał tu jednak wię­
cej niż nieopatrznie. Nie rozglądnąwszy 
się nawet po kraju, zwrócił się w poszukiwa­
niu za wspólnikiem, do Tow. cskontowego 
dolno-austryackiego, a to ochoczo przyjęło 
propozycyę spółki.

Tu leży ta brzydka strona tej tak pięknej 
myśli. Chcemy przemysłu krajowego, a dla 
ruszenia tego przemysłu zwracamy się o 
łaskę do towarzystwa niemieckiego. Taż 
to śmiech bierze, boć i najgłupszy zrozu­
mie, że Niemcy mający równy głos z Po­
lakami w Banku przemysłowym, nie po­
zwolą rozwinąć sie krajowemu przemysłowi, 
aby ten stał się godnym rywalem.

Tu spoczywa całe zło, i bądźmy pe­
wni, —■ jeżeli Wydział krajowy zawrze taką 
umowę z Tow. eskontowem, o jakiej mó 
wiono i pisano, to nie wzbudzimy prze­
mysłu, lecz skrępujemy sobie ręce na długi 
czas. A dzisiaj przecież nam nie krępowań. 
ale skrzydeł nam potrzeba.

— Rozwiązanie Banku parcelacyjnego. 
Subkomitet wybrany przez Banki, które 
postanowiły Bankowi parcelacyjnemu przyjść 
z pomocą pieniężną, złożył bankom swoim 
po oszacowaniu pozostałych gruntów i 
sprawdzeniu wszystkich rachunków, że 
i i k w i d a c y a  (t. j. rozwiązanie) Banku w 
drodze pokojowej jest możliwą. Tak piszą 
„Czas" i „Gazeta narodowa", dzienniki 
konserwatywne, a więc najbliżsi przyjaciele 
ludowców. Bezczelnością atoli nazwać 
trzeba postępowanie „Przyjaciela ludu" 
który jeszcze w ostatnim numerze polecał 
Bank parlacyjny i nawoływał włościan, by 
tam składali swoje oszczędności. Tak tylko 
postępować mogą prawdziwi zwodzicicle 
ludu, rodzaju Stapińskiego, Olszewskiego 
i tp. — Czekamy jak długo też „W  i s ł a"

popłynie, ale nie ta — „polskich rzek kró­
lowa" — lecz ta asekuracyjna Stapińskiego.

Z  pod  P ru s a k a . — Ciężką Jest 
walka o byt i narodowość, jaką staczają 
Polacy pod Prusakiem. Wszystkie ustawy 
wyjątkowe popiera rząd pruski olbrzymie- 
mi funduszami. Na rok 1910 przeznaczono 
na te cele germanizacyjne 36 milionów ma­
rek*, a mianowicie: Komisya kolonizacyjna 
otrzyma na wywłaszczenie Polaków z zie­
mi ojczystej 28 mil. 863 tysięcy marek; na 
fundusz dyspozycyjny dla naczelnych pre­
zesów W. księstwa Poznańskiego, Prusach 
wschodnich oraz Górnego Śląska 2!/4, 
mil. marek — z tego funduszu bywa 
wspierana polakożercza prasa niemiecka; 
—- na zapomogi dla urzędników admini­
stracyjnych 150 tyś. marek; zapomogi dla 
urzędników kancelaryjnych 1 mil. 300 tyś. 
marek; dla nauczycieli szkół ludowych 

mil. 500 tyś. marek; n& budowę niem. 
akademii w Poznaniu 125 tyś. marek —- jako 
ostatnia rata.

Tak ciężkie miliony przeznacza rząd 
pruski na walkę z narodem polskim. Pań­
stwo niemieckie siedzi w długach aż za 
uszy, ale to nie przeszkadza bynajmniej, 
by rząd nie rzucał pełnemi garściami złoto 
molochowi krzyżacko - hakatystycznemu. 
Skoro atoli dotąd Polaków prusacy nie 
zjedli, to i te nowe miliony nas nie zgnębią.

F in la n d y a , Rząd carski postanowił 
wcielić Finlandyą w skład państwa rosyj­
skiego. Najwybitniejsi profesorowie wszy­
stkich uniwersytetów cesarstwa niemieckie­
go, uniwersytetu wiedeńskiego i gene­
wskiego ogłosili manifest w obronie 
Finlandyi, protestujący przeciw zamachowi 
Rosyi na samodzielność Finlandyi, jako 
złamaniu, danego przez Aleksandra I. przy­
rzeczenia przy objęciu tegoż kraju.

Car Aleksander I. wyraźnie przyrzekł 
wtedy Finlandyi samodzielną egzystencyę 
państwową. Finlandya nic jest bowiem kra­
jem zdobytym przez Rosyą, tylko cała lu­
dność zgodziła się dobrowolnie na przyłą­
czenie do Rosyi pod pewnymi warunkami; 
estto więc zobowiązanie międzynarodowe, 
ctórego Rosya powinna dotrzymać.



Głosy ludu.
Zbrodnicza lekkomyślność lekarzy 

kas chorych w Bielska.
Na piątek 21. stycznia w Domu pol­

skim zwołał Związek chrześcijańskich ro­
botników zgromadzenie robotnicze celem 
wykazania i napiętnowania niesumiennego 
traktowania chorych przez lekarzy Dra. 
Feuersteina i Dra. Grossmana. Na zgro­
madzenie to przybyło z górą 300 robotni­
ków, że sala z biedą pomieścić mogła 
zebranych. Tak, bo temat zebrania był 
interesujący, temat taki wyczekiwał dysku- 
syi kilka lat, a nikt nie chciał poruszyć tej 
rzeczy — bano się wszechpotężnych le­
karzy.

Zebranie rozpoczęło się o 61/2 wiecz. 
przewodniczył p. J. — referat o "„Kasach 
chorych" wygłosił p. Boj. Koźlik. W go­
dzinnym referacie, wygłoszonym wśród wiel­
kiego zaciekawienia słuchaczy, przedstawił 
przyczyny powstania Kas chorych i ich 
zadania. — Przed kilku dziesięciu laty mi­
mo iż przemysł już w niektórych okolicach 
rozwinął się szeroko — dzięki niedbalstwu 
czynników rządowych, pracodawców a i 
społeczeństwa, choroby i śmiertelność cały­
mi masami zmiatały robotników. Nędzne 
zarobki po fabrykach zmuszały robotników 
do mieszkania w nędznych, ciasnych, w il­
gotnych, niezdrowych murach, robotnik od­
żywiał się marnie; urządzenie techniczne 
we fabrykach i kopalniach do reszty ruj­
nowały siły i zdrowie robotnika, to też 
młodzi ludzie jeszcze po kilku zaledwie 
latach, stawali się albo kalekami, albo też 
kończyli smutny i ciężki żywot, zostawiając 
rodziny niezaopatrzone, skazując je na pę­
dzenie dni czarnego życia wśród głodu i 
nędzy. — Nie miał robotnik opieki, nikt 
nie chciał zająć się smutnymi stosunkami 
zdrowotnymi. Czynniki kompetentne: rząd, 
pracodawcy nie zwracali zupełnie uwagi 
na wyniszczanie się warstwy robotniczej.

Tylko właśnie bieda stała się propa­
gatorką dążenia do zorganizowania po­
mocy £ 'usunięcia możliwie jak najlepiej

chorób wśród robotników. Myśl „Kas cho­
rych" pchana coraz dalej, przyoblekła się 
w czyn, dzisiaj każdy robotnik należy do 
Kasy chorych, znajduje pomoc materyalną 
i opiekę lekarską w chwili słabości. —

Robotnik więc sam wywalczył sobie 
„Kasy chorych"; — zdawało się, że teraż 
choroby chociaż nie zanikną, to zmniejszą 
się. Nie można zaprzeczyć, że „Kasy cho­
rych", może w głównej mierze przyczyniły 
się do polepszenia zdrowotności u robo­
tników. Niestety, jak i w innych instytu- 
cyach, tak i tutaj znalazły się braki i nie­
domagania. Braki te były różnej natury, 
skutkiem czego niezadowolenie robotników 
jakie zanikło z chwilą założenia „Kas cho­
rych" — teraz znów objawiać się zaczęło. 
Wielki wpływ na Kasy zastrzegli sobie 
pracodawcy. W wielu razach pracodawcy 
ci, dla oszczędności nie pozwalali na sku­
teczne środki i sposoby pomocy; w wielu 
wypadkach Wydziały Kas chociaż w wię­
kszości złożone z przedstawicieli robotni­
ków, nie spełniały swych obowiązków tak 
jak tego potrzeba wymagała, — stosunki 
finansowe Kas, również nie pozwalały w 
całem tego słowa znaczeniu nieść pomoc 
robotnikowi. Te i innej natury niedomagania 
sprawiają, że na ogół robotnicy na Kasy 
chorych niechętnym okiem spoglądają.

Najprzykrzejsza atoli bolączka są le­
karze kasowi. Już to że lekarze ci płatni 
pensyami, sprawia iż badanie chorych ro­
botników po kilkumiesięcznej praktyce 
staje się machinalnem, zanika atoli poczu­
cie sprawiedliwego spełniania obowiązku, 
a co gorsze troszki miłości bliźniego. Nie 
można się dziwić że lekarz praktykujący 
już szereg lat, nawet wobec najcięższej 
choroby nie doznaje przyk-iego uczucia 
litości, — mamy jednak prawo żądać od 
nich, aby mając chorego robotnika przed 
sobą nie patrzyli nań jako na klasowo niż­
szą jeddnostkę, lecz spełniali swoje obo­
wiązki sumiennie i z poświęceniem.

A tego niestety nie widzimy. Lekarze 
nie tylko że na robotnika patrzą z góry 
ale co ważniejsza z chorym robotnikiem 
obchodzą sis częstokrotnie zuchwale i bru­
talnie. Obowiązki lekarskie spełnia się
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niedbale i ileż to znajdziemy faktów, że 
chociaż pomoc lekarska stanowiła o życiu 
lub śmierci robotnika — lekarz chorobę 
lekceważył. I gdyby spisać ilu robotników 
poszło na drugi świat, dzięki niedbalstwu 
lekarzy kasowych — liczba ta byłaby z 
pewnością pokaźną. Postępowanie lekarzy,

ł  a wogóle stanowisko lekarzy kas chorych 
wymaga gruntowej reformy, takiej któraby 
zniosła raz na zawsze słuszne dzisiaj 
skargi. — J

Po referacie pana Boj. Koźlika zabrał 
głos pan Ruda celem omówienia dwóch 
ostatnich wypadków mianowicie: p. Klimy 
pracującego u Goldschmieda i panny Zątko- 
wnej. P. Klima zasłabł bardzo przy pracy; 
posłano po Dra Feuersteina, tymczasem 
słaby poszedł do ustępu. Kiedy Dr. Feuer- 
stein przyszedł, zapytał gdzie ten chory? 
odpowiedziano mu, że wyszedł na chwilę. 
Na to Feuerstein krzyknął: „Kiedy mógł 
gdzieindziej pójść, to może i do mnie 
przyjść". Po tych słowach odszedł, a pan 
Klima w kilka chwil później zmarł na 
schodach.

* „  ł odobny wypadek zdarzył się z panną
M. /.ątkówną z Rybarzowic Chora poszła, 
do Dra Grossmanna; ten jednakże miasto 
ją należycie zbadać, wygnał ją do pracy. 
Dziewczyna chodziła do pracy tak długo 
dopóki ostatecznie siły ją nie opuściły.
>' tedy atoli udała się do Żywca do szpi­
tala gdzie uznano ją za bardzo chorą i 
zostawiono w szpitaiu. Do dziś dnia leży 
w szpitalu w stanie jeżeli nie beznadziej­
om  to groźnym. Tak to lekarze Kas cho­
rych zajmują się robotnikami i tak troszczą 
się o ich życie. W ostrych słowach zwró­
cił się przeciw, obu lekarzom i wezwał 
zebrany, n, aby sami osądzili czy winni tu 
Dr, Feu-rsrem i Grossmann. Zaczęli przema­
wiać robotnicy. Dziesiątki robotników, za­
częło opowiadać zdarzenia i sposób lecze­
nia przez lekarzy. Aż zgroza było słuchać, 
gdy jeden z robotników opowiadał jak 
uróssmann w zamian dania mu recepty, 
chwycił go za gardło, a następnie wyrzucił 
za drzwi. Inni opowiadali jakimi dowcipa­
mi posługują się przy chorych.

Igdyby czas pozwolił zebrałaby się ol­
brzymia litania skarg i żalów na Feuersteina 
a szczególnie Grossmanna. Żydek ten od 
30 lat urządza sobie komedyjki z chory­
mi robotnikami, zwłaszcza polskimi, a mimo 
to utrzymuje się na stanowisku lekarza 
kasowego i do dziś dnia mało kto zwrócił 
mu uwagę, że tak postępować nie można. —

W imieniu Zarządu Kasy wielkiej prze­
mawiał pan T. Rychlik, tłómacząc i dając 
rady stosownie do których możnaby ukró­
cić samowolę lekarzy i jeszcze inne braki 
w kasie.

Kiedy przewód, zamknął dyskusyę dla 
braku czasu udzielił głosu panu Koźlikowi 
który napiętnowawszy zbrodniczą lekkomy­
ślność obydwu lekarzy Grossmanna i Feuer­
steina za wypadek z p. Klimą i M. Zątkó- 
wną podał w końcu na ręce p. przewo­
dniczącego zebranym następujące rezolucye 
do uchwalenia: Zebrani robotnicy Bielska 
Białej na zgromadzeniu w d. 21-go stycznia 
1910 1-sze wzywają Zarządy ' Kas cho­
rych by zmusiły swoich lekarzy do sumienniej­
szego — niż to było dotychczas — bada­
nia chorych robotników. 2-gie wyrażają 
lekarzom Dr. Feuersteinowi i Grossmanna w i 
największe oburzenie za zbrodniczą lekko­
myślność w leczeniu robotników członków 
kasy chorych. 3-cie zwracają się do komi­
sy! parlamentarnej powszechnego zabez­
pieczenia by ustawa zostawiała w czasie 
choroby wolny wybór lekarzy.

Rezolucye te przyjęto grzmiącymi okla­
skami, i zażądano od Związku, aby wysłał 
treść dwóch pierwszych punktów rezolucyi 
do zarządów Kas chorych, a treść 3-go 
punktu rezolucyi na ręce pana posła Dra 
Buzka we Wiedniu.

Po wyczerpanej dyskusyi przewodni­
czący podziękowawszy zebranym za liczne 
przybycie, a zachęcając do pilnego uczę­
szczania na zgromadzenia, zamknął zebranie.

■N

C zyta jc ie  i ro z s z e rz a jc ie  
„W ień ca  - P s zc zó łk ę " .
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* 3 E  K R O N IK A .
Bielsko-Biała. Starosta bialski ogłasza 

w styczniowym Dzienniku urzędowym: a) 
w o k ó l n i k u  4., by ludność z wiosek z 
pogranicza pruskiego, przydybana przez 
pruskich urzędników granicznych, zechciała 
się poddać rewizyi i na zawołanie, „Hait 
Grerizbeamte," natychmiast przystanąć, bo w 
przeciwnym razie takiemu urzędnikowi przy­
sługuje prawo użycia broni palnej przeciw 
osobie przydybanej po stronie pruskie;-; 
b.) w o k ó l n i k u  5., że w Harmężach pod 
Oświęcimiem stanowić będzie klacze w se­
zonie wiosennym ogier Anglo-Arab „Buster- 
Brown," własność Towarzystwa rolniczego; 
c) w o k ó l n i k u  6 ;, przestrzega przed 
kłusownictwem, bo żandarmerya otrzymała 
surowe polecenie, by pilnie śledziła i bez­
względnie łapała kłusowników wszelkiego 
rodzaju. Na kłusownictwie tracą najwięcej 
gminy, bo polowania spadają ogromnie 
w cenie, traci kraj, bo zwierzyna prawie źe 
wytępiona d) w o k ó l n i k u  9. zwraca się 
przeciw włóczęgom i symulantom szpita­
lnym.

To włóczęgostwu stało się obecnie 
prawdziwą plagą; każdy taki włóczęga idzie 
albo do szpitala lub ze szpitala i wyłudza 
grosz, któryby mógł być użyty na usunięcie 
rzeczywistej biedy. Wszyscy ci, którzy ta­
kich włóczęgów wspierają groszem, pod­
pierają pijaństwo i niemoralność. Takiemu 
łazędze dać kawałek chleba lub trochę 
strawy, jeżeli głodny to podziękuje, ale sko- 
roby się naprzykrzał o pieniądze, to go 
wyrzucić i podać żandarmowi.

— Koto bielskie T. S. L. zaprasza je­
szcze raz najuprzejmiej swoich członków i 
szanownych rodaków z Bielska-Białej i oko­
licy na bal kostjumowy z przedstawieniem 
amatorskiem „Aby h a n d e l  szed ł " ,  jaki 
urządza w niedzielę 30. b. m. w „D o m u 
p o l s k i  m.“

— Związek „chrzęść. robotników i  ro­
botnic* urządza w poniedziałek 7. lutego o 
godź, 6 x/ 2 wieczór w Domu polskim zapu­
stną zabawę z tańcami podczas której ode­
gra Kółko amatorskie koła bielskiego T.S.L.

komedyjkę „Aby handel szedla Wstęp na 
zabawę i przedstawienie 50 hal. (dzięwczęta 
i małoletni płacą tylko 30 hal.) Czysty do­
chód przeznacza się na cele związku. O jak 
najliczniejszy udział prosi Wydział.

W środę 26. stycznia spaliła się do­
szczętnie fabryka sukienniezna Rappaporta i 
Blacksteina. Blisko 400 robotników pozo­
stało bez pracy i chleba. Pożar powstał we 
wilku o godzinie l i y 2 w południu, a w go­
dzinę już dach runął. Fabrykanci są zabe­
zpieczeni, ale mimo to strata jest znaczna.

Zgromadzenie i wiece.
W święto M a t k i  B o s k i e j  G r o m n i c z n e j  

w Buczkowicach u pana Kubicy na „Kolanie" 
zgromadzenie robotnicze. Mówca pan Koźlik Boj. 
z Białej. Początek o godzinie 4. W  Janowicach 
zgromadzenie poufne, przybędzie poseł ks. Sto- 
jało w s ki. Początek o godź. 2.

W n i e d z i e l ę  6. l u t e g o  w Kozach w 
„Bratniej pomocy" wspólne zgromadzenie „ K ó ł k a  
r o l n i c z e g o "  i „ B r a t n i e j  p o m o c y "  w bardzo 
ważnych sprawach; Początek o godź. 2. W  Stra- 
eonce zgromadz. poufne w sprawach robotniczych. 
Bliższe wiadomości na zaproszeniach.

W 1 n i e d z i e l ę  p o s t u  walne zebranie w 
Jaworznie „Bratniej pomocy". Początek o 2 po 
południu.

Straconka. W niedzielę 23. b. m. 
zgromadzili się po nieszporach tutejsi oby­
watele zaproszeni przez zarząd „Czytelni 
ludowej" na odczyt o, „ P o w s t a n i u  Sty-  
c z n i o we m"  i o, „ W y c h o w a n i u  nar o ­
dowe ni," który wygłosił pan dyrektor 
gimnazyurn polskiego z Białej I. Stein. Słu­
ch m o go z jaknajwiększą uwagą bo każde 
jego słowo było wypowiedziane z wielką 
uwagą i skupieniem, i owiane duchem pa­
triotyzmu. Choć proste były umysły i serca 
słuchaczy, jednak słowa jego trafiły nam do 
przekonania, nadmienić wypada, że dopiero 
pierwszy odczyt mieliśmy w Straconce. 
Lud po raz pierwszy usłyszał o bohaterskiej 
walce o niepodległość w r. 1863 i jakie 
powinno być wychowanie narodowe.

1 tak przejęci wdzięcznym szacunkiem 
dla w. p. dyrektora, składamy mu serdeczne 
podziękowanie. Wdzięczni Straconianie.

Z pod Kęt. Przysiółek Bukowiec, za­
wierający 80 numerów, jest oddalony około 
4 kilometry od wsi Porąbka, gdzie się
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znajduje szkoła jednoklasowa. W Bukowcu
jest dzieci w roku szkolnym będących, to 
jest od 6 - go do 14 - go roku życia, 110. 
Dzieci te musimy posyłać do Porąbki, a 
ponieważ do szkoły tamtejszej nie idzie 
bita droga, tylko ścieszki i chodniki, pro­
wadzące przez urwiste, górskie potoki, 
a zwłaszcza w zimie, śniegiem zasypane, 
dziatki więc z tego powodu nie mogą re­
gularnie na naukę uczęszczać, my zatem 
jesteśmy narażeni na ciągłe płacenie grzy­
wny. Zmuszeni terni okolicznościami, za­
częliśmy się starać o zaprowadzenie 
choćby jednoklasowej szkoły w Bukowcu 
i wnieśliśmy prośbę jeszcze we wrześniu 
roku 1906 do Rady szkolnej okręgowej w 
Białej o szkołę i nauczyciela. Odpowiedziano 
nam 2 grudnia tegoż roku że stanie się to, 
jeśli dostarczymy odpowiedniej izby na 
naukę. Wystarawszy się o wynajęcie lokalu 
donieśliśmy o tem w kwietniu, roku 1907, 
na co Rada szkolna bialska odpowiedziała 
pismem z 18 maja tegoż roku, że ta sprawa 
będzie roztrząsana przy rozprawie konku- 

l rencyjnej nowej szkoły w Porąbce, którą
mają budować. My Bukowianie, nie mogąc 
się doczekać stanowczej odpowiedzi, 
wnieśliśmy znów dwie prośby: jednę do 
Rady szkolnej o kr. w Białej, a drugą do 
Rady szkolnej krajowej we Lwowie, dnia 
5 czerwca 1909. Lecz do dziś dnia żadnej 
nie mamy odpowiedzi! Kiedyż się docze 
kamy ? — Maciej Kołek, Michał Gałuszka, 
Franciszek Fabia, Jan Fabia, Paweł Błasiak, 
Franciszek Groniak, Franciszek Gibas, Jó­
zef Parcia.

Z Trzebini. Szan. Red. donoszę, iż do 
nas do Trzebini przybyli w niedziele 19. 
grudnia 1909 Delegaci Towarzystwa Ligi 
przemysłowej i urządzili zgromadzenie, na 
którem były dzieci szkolne wraz z nauczy- 

* cielarni, nauczycielkami i kierownikiem szko­
ły P. Janem Ceremugą, Zgromadzenie 
odbyło się w sali Sokoła gdzie pan Ignacy 
Bronowicz profesor z Bochni, miał wykład 
skierowany po większej części do dzieci. 
Wykład ten był bardzo piękny; dowiódł w 
nim że prusacy są naszymi największymi 
wrogami i wzywał lud, żądał aby wszędzie 
krajowych wyrobów a nie pruskich. My nie

mamy broni, mówił, — nie mamy armat ale 
mamy broń kulturalną przeciw naszym wro­
gom wiekowym tylko chciejmy się zdobyć 
na nią. Bojkotujmy towary pruskie, nie pła­
ćmy podatków Prusakom 450 milionów ro ­
cznie, bo oni za nie włościanina polskiego 
wyrzucają z wiekowego zagona. Po wykła­
dzie urządzili P. delegaci przedstawienie 
świetlne, gdzie przedstawili Drzymałę z wo­
zem, dalej włościanina polskiego, którego 
dwóch żandarmów w pikielhaubach wy­
pędza z domu swego i jego praojców. Wło­
ścianin ów, patrzcie się wszyscy, mówi je­
den z delegatów, który objaśniał obrazy dla 
lepszego z rozumienia, nie ma on nogi bo 
ją stracił w wojnie prusko francuskiej, dzi­
siaj stary z siwemi włosami, odznaczony aż 
dwiema medalami za waleczność, widać że 
nieborak walczył mężnie, skoro mu je dali. 
Czy się spodsiewał, że go zato w tych latach 
spotka torba żebracza? Patrzcie dalej, tam 
u wrót stoi już kolonista niemiecki, który z 
naszego włościanina śmieje się szyderczo. 
A my tych wrogów bogacimy, dajemy im 
pieniądze na wywłaszczanie naszych bie­
dnych braci! P. T. delegaci przedstawiali 
fabryki krajowe, nawołując do popierania 
takowych, bo przy nich ma zajęcie robotnik 
i rękodzielnik, włościanin zaś ma zbyt 
swych płodów. Za takie zgromadzenie na­
leży się szczere uznanie. Smutne to jednak, 
bo starsi nic spieszą na nie, tylko przewa­
żnie młodzież. Nie można się więc dziwić, 
że dotąd w naszej wiosce takie smutne 
stosunki panują. Żydów mamy całe masy; 
oni się bogacą, a my biedę cierpimy.
Grzegorz Skórkiewicz, robotnik z Trzebini.

Z Warzyc pod Jasłem. Takiem szczę­
ściem Bóg nas obdarzył w dzień 21 grud. 
z. r. iż muszę się z Szan. Redakcyą po­
dzielić tą radosną wiadomością. Nie chcę 
ja na jaw wywodzić wszystkiego złego, ja­
kie w ostatnich latach musiała parafia na­
sza wycierpieć, wspomnę tylko, że zwła­
szcza rok przeszły był dla nas bardzo dot­
kliwym, a to z powodu byłego naszego pro­
boszcza, ks. Gracyana Szklarskiego, który 
był nam duszpasterzem przez lat 11 i bar­
dzo wiele rozterek i nieporozumień śród
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nas spowodał. Przyszedł on do nas wbrew 
woli ludu i tylko za poparciem zmarłego 
kolatora, Wł. Riekera, co niech mu Bóg, 
daruje. Z powodu wiecznych zatargów i 
użalań, był ks. Szklarski przeniesiony od 
nas w lipcu r. z. do Pniowa w Tarnobrze- 
skiem. Byli tacy, co straszyli nas, iż za na­
sze obyczaje, prawem kary, przez czas dłu­
ższy nie dostaniemy proboszcza, ale stało 
się inaczej. Bóg wszechmocny dał nam 
kapłana według ducha swojego. Gdy się 
ks. Andrzej Ostrowski pierwszy raz ukazał 
w kościele jako spóładministrator (bo admini- 
stracyę mieli Księża z Szebini,) samym wi­
dokiem swojej osoby chwycił nas za serca. 
Wszelkie nieporozumienia między para­
fianami wywołane poprzedniem duszpaster­
stwem, znikły odrazu i wszyscy zgodnie 
orzekli: „Ten a nie inny będzie naszym 
proboszczem!" —

Ks. Ostrowski po oświadczeniu para­
fian, zgodził się na ich żądania, a obecny 
kolator, pan Jan Gorajski, syn Augusta, 
idąc za swem przekonaniem, zawstydził 
prawo austryackie i jako siewca zgody i 
wszystkiego co dobre, przystał na wolę lu­
du i podpisał prezentę ks. Ostrowskiego. 
Przew. Ks. Biskup przemyski, Pelczar, mi­
mo iż ks. Szklarski przedstawiał mu warzy- 
cką parafię w najgorszem świetle, — zgo­
dził się jednak na nadanie nam obecnego 
księdza. —

W dniu 2! grud. przybył więc nasz 
nowy pasterz. W myśl jego życzenia, usu­
nięto zamiar czterokonnej podwody i dru­
żyny. My jednak urządziliśmy wystawne 
przyjęcie ,ze strzelaniem z moździerzy, bra­
mami prowizoryczuemi i składaniem licznych 
powinszowań i życzeń, z których jedno 
złożone mu przezemnie, niżej podpisanego, 
tak mu było miłem, że je odczytał z am­
bony, w dzień N. Roku, po wzniosłem i 
rzewnem kazaniu. Obecnie, niezamożny do­
tąd ks. Ostrowski, jako były wikaryusz, 
obfituje we wszystko, co ziemia rodzi. Nie

rozpisuję się długo, choć byłoby o czem 
szeroko pisać, tylko dodam, źe radość, ja­
ka do nas zawitała z osobą naszego ka­
płana, jest tak wielka, o jakiej nawet ma­
rzyć nie mogliśmy. Na tem miejscu jeszcze 
w imieniu spółparafian składam gorące po­
dziękowanie p. J. Gorajskiemu kolatorowi, 
który swym postępkiem przysporzył Bogu 
chwały, nam duchowej radości, a sobie 
sławy i zasługi.

Dzięki Tobie, mocny Boże,
Za użyczone nam dary.
Ubogi jestem, cóż złożę,
Jakiej zdolnym jest ofiary?

Przyrzekamy Ci, że samii 
Zgodą, wiarą, żyć będziemy.
I z Pasterzem, co jest z nami ■
Siebie w zamian Ci dajemy.

fan Urban młodszy.

Ząbkowanie u dzieci.
Nie pozwólcie niepokoić się przez ząbkowanie 

waszych dzieci, lecz dajcie maleństwom EMUL- 
SYl SCOTTA, a nie będziecie mieć więcej ża­
dnych bezsennych nocy. Będziecie zdziwieni, jak 
lekko i bezboleśnie ząbki nie wyklują.

EMULSYA SCOTTA
zawiera w kształcie lekkostrawnym 
wszystkie potrzebne materye i wy­
twarzające białe i proste i silne 

ząbki.
Czystość i moc skuteczna

Emulsyi Scotta
są niezrównane. „SCOTT“  jest nawet 
dla najsłabszego organizmu bardzo 
skuteczny.

Praw dziw a ty,- E M U L S Y A  S C O T T A
ochronną—a ryą * Pozoslanie wzorem emulsyi.
bakien,n4-  j/ko Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.

Do nabycia we wszystkich aptekach
gwarancyą wy­
robu SCOTTA.

Ciernicie bóle? Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się
* r x c t r \ i ' i  * cze8 °  P rze z  przeciąg, zaziębienie? Spróbujcie jednak uśmierza­
jącego bołu, gojącego, wzmacniającego Fellerowskiego fluidu z marką „E lsa flu id ". 
u / < °o rze.c2ywlscte dobry! Nie jest to tylko reklama! Próbny tuzin 5 koron franko. 
Wytwarza tylko aptekarz FELLER w Stubicy, Elsaplac Nr. 18. Kroacya.
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9Ę t D o  p a t ę - ^ g
najnowszej konstrukcji, ulepszone Singera maszyny do szycia, haftu 
i do wszelkiego przemysłu, z fabryk światowej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawłowski
w K r a k o w i e ,  R ynek 18.

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobk., Związku urzędników państw, i Centrali zakupu 
dla oficerów i urzędników. F

m Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie.

S Z W Ha" bUr-="' J« "to memS. t fa r r .s S ,

Dobre! Tanie!

Niklowy remontoarowy zegarek .. 2-50 kor. 
Amerykański Roskopf zegarek . . .  3  — 
Szwajcarski „ # 4  _  ”

w podwójnych okładzinach 6 — ” 
Prawdziwy srebrny stęplowany . .  7  — 
Oryginalny Omega zegarek . . . .  18 — „
Zegar wahadłowy 70 cm.............. 7 —
z budzikiem i werkiem bijącym . 1 0 - -  ”
z budzikiem gra jącym .................14 —
Czarnoleski zegar z kukułką . . .  5  — „  
Budzik niklowy, 19 cm. wysoki . 2  — „ 
Budzik w ie ż o w y .........................  5  —
3 letnia gwarancya. Wymiana albo zwrot 

towaru. Wysyłka za zaliczką.

M A X  B O H  N E L
30-10 W I E D E Ń

IV Margaretenstr. 27/107.
Zegarmistrz isądown. zaprzysiężony taksator. 
Zakład od 1840 r. Żądajcie mego wielkiego 
cennika 5000 wzorów, który każdemu bez 

przymusu kupna przyślę.

Franciszek Tomiczek
m a j s t e r  m u r a r s k i  

oraz
przedsiębiorca budowniczy

W  Bobrku pod Cieszynem.
Polecam się szanownym rodakom z powiatu bial­
skiego-bielskiego i księstwa Cieszyńskiego do wy­
konania wszelkich planów i kosztorysów na bu­
dynki prywatne i publiczne. Jako fachowiec w za­
wodzie murarskim, oraz moją długoletnią praktyka 
gwarantuję za rzetelne wykonanie poręczonych mi 
zleceń po cenach umiarkowanych.

c. k. urząd. upow.
B iu ro  p ra w n ic ze

dla wszelkich spraw wojskowych em. c. i k ka­
pitana Audytora Józefa ftl a H u s ie  w iozą  

w  K ra k o w ie , ul. Zwierzyniecka 1. 25.

Chłopca od 14 roku do nauki 
tapicerskiej przyjmie 

4 — 4 Fr. Tomanćok
w BIAŁEJ, Nr. 50. Augasse.
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Pracz z wyrobami obcymi I
Jedyne źródło zakupna fabrykatów 

s w o j s k i c h  jako to: M aszyn  do wy­
robu dachówek, cegieł i p o sadzek  
cem en to w ych , oraz form  do wy­
robu  r u r  betonow ych jest

Pierwsza i jedyna w krają gpecyalna 
fabrgka maszyn i form dla przemyśla 
9Ę T  cementowego i betonowego, " W  
Inź, ehem. W incent. Boguciego 

w  Chrzanowie.
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich marek, cemen­
towe farby oszczędnościowe w różnych ko 
lorach, oraz oliwę do smarowania płyt — 
wszystko po cenach najprzystępniejszych. 
Przyjmuje reperacye wszelkich systemów 
maszyn do wyrobu dachówek — oraz form 
do wyrobów betonowych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo.

Interesenci mile widziani w fabryce.

R eumatyzm
gościec , isch ias  i c ie r ­

p iącym  na choroby nerwowe 
udzielam chętnie porady darmo 
i w jaki sposób z moich starych 
ciężkich cierpień wyzdrowiałem.

Karol Bader lllertissen
(B a w a ry  a j B a ye rn .

Gościec
re u m a ty c zn e  *3  

bóle r
Zo!tan'a maść (Kstcme„t).

Ten powszechnie za bardzo dobry i na­
der skuteczny środek do nacierania jest w 
każdej większzj aptece w słoikach po 2 K. 
do nabycia.

Pocztą wysyła apteka 
Z o ltan  B udapeszt V« S za b a -  
20—2 s a g e r

i c. k. apteka nadworna we Wiedniu.

iniejszego,
6 k 40 h, &

N a jle p sze  cze sk ie  ź ró d ło  
zak u p n a

Tanie pierzei
1 kg szarego dar­
tego pierza 2  K, le­
pszego 2 k 40; pół- 
białego 2  k80; bia­
łego 4 k ; białego 

5 k,
1 0  h, 1 kg najprze- 

białego jak  śnieg, dartego
; 1 kg p ich u szarego 6  k, 7 k; 

białego przedniego 10 k; najprzedniejszego 
1 2  koron.

Przy odbiorze 5 kg opłatnie.
Gotowa pościel

z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankinu 1 sztuka 180 cm dłu­
gości 116 cm szerok. wraz z 2  poduszkami, 
(każda 80 cm. długości 58 cm szerok.) na- 
pełnianemi nowem, szarem bardzo trwałem 
pucho watem pierzem 16 k; półpuchem 2 0  
k; puchem 24 k ; pojedyncze nasypie w sztu­
kach po 10 k, 12 k, 14 k, 16 k ; poduszki 
3 k, 3 50 h, 4 k. Wysyłka za zaliczką od 
12 koron począwszy opłatnie. Wymiana do­
zwolona, łub zwrot pieniędzy za towar nie 
odpowiedni; odsyłać należy opłatnie.
S e n is c h  O e sch e n itz . Ni*. 819 czeski las. 

Cennik darmo iopłatnie. “H  50—13
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T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !  
Znakomite płótna korczyńs îe

i wszelkie inne wyroby tkackie. Również 
silne materye na ubrania, dla każdego stanu 

i na każdy czas poleca:
tkalnia Józefa Jór-asza

„pod opieką Najśw. Rodziny” 
m  K o rc z y n ie  obok Krosna (Galicya). 

na żądanie, próbki z oceną darmo i opłatnie. 
Cenniki i wszelkie próbki na żądanie 

gratis.
e e - G e e e e o e

T a m >  czeskie pierze.
5 klg.: nowe darte 9*60 kor., 
lepsze 1 2  kor., białe puszy­
ste darte 18 kor., 24 kor., 
śnieżno białe, puszyste, darte 
3 0  i 36 kor. Wysyłka opłatnie 
ea pobraniem pocztowem. 

Zamiana albo zwrot za zwrotem kosztów 
6—3 przesyłki dozwolony.

BENEDYKT SACHSEL
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

m m
ii a re u m atyzm , gościec, postrzał (ichias) 
i wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające 
nacieranie, od lat wielu ogromnie rozpow­
szechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Linimentum 
Gaultheriae Icompositum z prawnie zare­

jestrowaną marką ochronną

„NERWOL"
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8  kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące 
listów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Nacudziń- 
skiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, 
apteki: Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra 
Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, O- 
bermarkt 1. 31.

Alpejskie — świerkowe cukierki

Picea
prawnie zastrzeżone.

N ajlepszy  i n a j­
ta ń s zy  ś ro d e k  

p rze c iw  kaszle - 
===== w i. =====

i pudełko 20 halerzy.
Do nabyoia: W C ieszynie w aptece Hara- 

ezka, Dr. Karola Zaara, w drogeryi Wacława 
Zimy, u kupca Rudolfa Scholtisa; w  Jab łonko­
w ie s w drogeryi Antoniego Ausschwitzera.

Z aw ia d o m ien ie
Mam zaszczyt zawiadomić, że fabryka 

kapusty kiszonej prowadzona przedtem 
pod nieprotokołowaną firmą: „Pierwsza 
krajowa fabryka kapusty kiszonej Antoni 
Siekacz i Ska w Krakowie" przeszła na 
moją wyłączną własność i że ją obecnie 
prowadzę pod firm ą:

Fabryka kapusto} kiszonej
Zygmunt Otowski

Kraków ul. Biskupia 1. M, telefon 920.
Fabryka zaopatrzona w najnowsze urzą- 

d«fcma i maaeyny odpowiada wszelkim wy­
mogom hygleny.

Fabryka dostarcza doborowy towar w 
każdej ilości ponad 50 kg., tak P. T. Ku­
pcom, jak i Osobom prywatnym we wła­
snych, lub też dostarczonych naczyniach.

Z poważaniem

1 2 -5  Zygmunt Otowski.
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Para. butów z rosyjskiej skóry, składanych, 
tak zwanych „Staperów“ bardzo mocnych które 
można nosić przez2 lata. Cena za parę po: 14 
15, 16, 17, 18, 19, 20, 22, 24, 27 i 28 kor. D ru­
ga sorta takichże butów z rosyjskiej skóry 
miękkiej, osobliwie dla kobiet i dziewcząt, bar­
dzo mocnych, które można nosić przez 3  lat. 
Cena za parę po 10, li i 12 koron dla dzieci 
szkolnych po 7, 8 , 9 i 10 Koron.

Trzecia sorta butów ż najlepszego juchtu 
żołtego dla mężczyzn i parobków po 1 2  13. 14
15 i 16 Koron. Dla kobiet po 8  koron. Dla
dzieci szkolnych z tegoż żółtego juchtu po 5
koron.

Czwarta sorta butów zimowych wyściela­
nych w środku owczem suknem, dla mężczyzn 

. . . . . . .  . , . po 12, 13 14, 15 i 16 koron.
Bracia włościanie i mieszczanie! Nie dajcie się oszukiwać po jarmarkach i targach nie

l uZK ° W t^n!iety> pamiętajcie na przysłowie: „Tanie mięso psy jedzą.“ Żyd/i do iar
domu Ł  dają pap,er° We branS0le> Jak w nich wejdziecie w błoto, to p r z f f ie c ^ d o

Każdy z całem zaufaniem powinien udać się wprost do mnie i przysłać 4 korony zadatku 
nie wysyła się^ikomm 11 diuga * iIe centymetrów szeroka w podbiciu, bez zadatku

1 0 , H y f  kor' za rparę®kpolecaÓry *  gUmą w cholcwkach> atakże sznurowane i na guzikach po

Aleksander Kopacz, Wyżny Struty u
poczta Rożniatów (Galicya).

f  .
I Ogłoszenie.
i  Tam ie do s p rze d a n ia  dla  
1  P.P. S tud en tów  i P .T . Pu- 
1 b liczn o śc i. i. K o łd ra  i 2 
fi go tow e p rz e ś c ie ra d ła  lnia- 
1 ne za 16 K. lepsze 18 k o r., 
I wełniane za 20  K. do 2 4  k .

Tudzież 1 siennik gotowy, 6 
|  ręczników, 6 chusteczek do nosa 
I  12 koron. Wszystko opłatnie.

1  Tkalnia Antoniego Batuta
I  Pod opieką św. Józefa
V w Korczynie Galicya.
I  20—18

I

yd. Ks? Stam Stojałowski TRed. nacżTks

Moczenie w łóżku.
Natychmiastowa pomoc używa­
jąc naszego środka prawnie zastrz. 
„ Z b u d ź  s i ę P r z y  podaniu 
wieku i pici, porada darmo.
Knsfif. A escu lap  Nr. 416.
32—18 Regensburg w BawaryL

Ucznia d° nauki szewskiej przyjmę 
I l a  zaraz lub później pod bar­

dzo dogodnymi warunkami.
Jan U rb a n tk e ,

majster szewski w BIELSKU 
10—7 ulica cesarska.

  —  _ hłowski, odpow. red. Paweł
Drukarnia p. f, K. Studenckiego wł. Sp, w Białej,

olny w Bielsku.
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Dodatek do Nr. 5. Wieńca-Pszczółki.

Krótki opis pielgrzymki do Ziemi świętej
odbytej w sierpniu 1909 r.

Kiedym chodził do szkoły, blisko przed 
40 laty, gdy ;to szkółki bywały jeszcze po 
domach prywatnych, a chodziło się do nich 
tylko gdy były śniegi, bo kiedyirrdziej, to 
nauki w nich nie było, — wtedy niejeden 
z nas młodych, czytywał sobie w domu 
biblię, w której przy końcu była mapa Pa­
lestyny, a na niej oznaczone miejsca pa­
miątkowe, o których w biblii się czytało, 
a więc: Jerozolima, Nazaret, Betleem, Da­
maszek i wiele innych. Czytając tę książkę 
i wpatrując się w mapę, myślałem sobie 
nieraz, jak to byłoby dobrze, gdyby czło­
wiek mógł zwiedzić te święte miejsca, po 
których stąpał nasz Zbawiciel i które krwią 
swoją zrosił.

Cóż, kiedy droga daleka i koszt dla 
niejednego zbyt wielki. Gdy w r. 1890 
WKs. Stojałowski wybierał się do Jerozo­
limy, miałem i ja ochotę z tą pielgrzymką 
jechać, ale że mi na to stosunki moje do­
mowe nie pozwoliły, zachęcałem tylko
Braci spółczytelników, by złożyli się na 
3 msze śś. przy grobie Chrystusa i przy­
łączyli się do składki na lampę, którą
WKs. Stojałowski tam zawiózł, a od której 
socyaliści i ludowcy nazwali go lampia- 
rzem, a nas lampiarzami.

1 tak mijały lata i duźo?upłynęło wody, 
aż w roku bieżącym, gdy dzienniki ogłosiły 
drugą pielgrzymkę do Ziemi świętej, po 
krótkim namyśle zgłosiłem się i ja do ko­
mitetu pielgrzymki i w;.kilka tygodni póź­
niej, poleciwszy się Bogu i pożegnawszy 
się z rodziną i sąsiadami,»udałem się dnia 
8 sierpnia na miejsce zebrania, to jest do 
Krakowa.

W dniu następnym, z dworca krako­
wskiego, po przyjściu każdego pociągu, 
zdążały gromadki pielgrzymów z różnych 
zakątków ziemi polskiej, z pod wszystkich 
trzech zaborów, do klasztoru Braci Mniej­
szych, t. j. Reformatów. Tam o 10 godz.

odprawił mszę św. WKs. prałat Krzemien- 
ski, archiprezbiter kościoła N. P. Maryi, 
który po mszy św. przy której śpiewał chór 
i grała wojskowa kapela, udzielił nam bło­
gosławieństwa na drogę i przemówił tre­
ściwie o pielgrzymce, czyniąc porównanie 
Jerozolimy ziemskiej z tą niebieską, do 
której zdążać mamy.

O 4-ej godz. po południu, zgroma­
dziliśmy się w krakowskim „Sokole", gdzie 
WKs. Janicki najpierw pouczył nas, jak się 
podczas podróży zachować należy, a potem 
odczytał dwa telegramy, które przysłali z 
życzeniami dla pielgrzymów, papież Pius X 
oraz cesarz Franciszek Józef. Trzykrotnym 
okrzykiem uczciliśmy tak naszego ducho­
wnego, jak i świeckiego dostojnika. Od­
czytano nam jeszcze trzeci telegram, od ks. 
Wądolnego; później przedstawił nam się 
jeszcze O. Lechner, niemiec, który także do 
pielgrzymki się przyłączył. Następnie roz­
dano nam numera porządkowe, karty legi- 
macyjne, i drobiazgi w podróży potrzebne.

Na drugi dzień wczas rano, bo już od
2 -ej godziny zaczęli się schodzić pielgrzymi, 
a o 3-ej wyruszyliśmy na kolej. Mimo 
wczesnej pory, dość liczny tłum krakowian 
towarzyszył nam do dworca. Podzielono 
nas na klasy, kapłanów umieszczono w 
jednych wagonach, w innych zasiedli męż­
czyźni, w oddzielnych niewiasty.

Maszyna syczy, służba czeka rozkazu 
naczelnika, który wreszcie daje sygnał i 
pociąg siłą pary pchany, rusza z miejsca, 
opuszczając Kraków, ten Rzym polski. Na 
niektórych stacyach wsiadają jeszcze garstki 
pielgrzymów, przebiegamy wsie i miasta, 
opuszczamy Galicyę, potem Śląsk, wjeż­
dżamy w kraj przez Niemców zamieszkały, 
wreszcie w mury Wiednia. Tu krotko za­
bawiliśmy, gdyż czas był ograniczony, więc 
po obiedzie spożytym w Praterze, ruszyli­
śmy dalej. Poza Wiedniem, śliczne okolice,



domy 1 wile wspaniałe, a drogi obsadzone 
owocowemi drzewami.

Około 7-ej wieczorem wjechaliśmy w 
Alpy. Olbrzymie to góry; tu pociąg w 
niektórych miejscach ledwie się rusza, to 
znów wije się jak wąż, około skał i gór, 
lub wreszcie przejeżdża długie na kilka 
kilometrów, tunele, których od Wiednia do 
Tryestu przebyliśmy 50 z okładem. Przez 
Alpy jechaliśmy 13 godzin. Nieco dalej, 
góry już mniejsze, obsadzone winoroślą i 
kukurydzą. O godz. 8 -mej przybywamy do 
Tryestu, rozłożonego wspaniale u stóp gór, 
tuż na morzem. Z dworca do okrętu za­
ledwie kilka minut drogi. Okręt należący 
do austr. - węgierskiego Loydu, nazwany 
„Firollia* i ustrojony w piękne flagi, zabrał 
nas na podkład. Zaledwieśmy wsiedli, daje 
się słyszeć mały sygnał, podnoszą kotwicę 
i statek zaczyna pruć fale modrego morza.

Jak wzruszająca była chwila, gdy przy 
odbiciu statku od brzegu, przew. ks. bis­
kup Fiszer zaczął odprawiać mszę świętą! 
Wszyscy mieliśmy łzy w oczach i padłszy 
na kolana śpiewaliśmy pieśni, podczas gdy 
fale biły o okręt a odgłos trąby sygnałowej 
brzmiał w powietrzu, Za chwilę byliśmy 
już na pełnem morzu. Po mszy św. odczytał 
nam O. Janicki miły i życzliwy telegram 
Przew. ks. Arcybiskupa Bilczewskiego. Na 
ołtarzu, piękna statua Najśw. Panny, wzięta 
z Krakowa, przyświecała nam jak gwiazda 
betleemska.

Przez całe pięć dni byliśmy oddzieleni 
od lądu; gdzie tylko spojrzeć, tam niebo i 
morze. Drugiego dnia podróży, o 2-ej w 
nocy, przepływaliśmy obok wysp, a o 5 -ej 
zrana deszcz zaczął lać jak z cebra, lecz 
już w pół godziny później ustał i przez 
resztę dnia była prześliczna pogoda. Ka­
płani wyszli ze mszami śś. podczas których, 
przyjmowaliśmy w skupieniu Komunię ś. 
Na okręcie byliśmy wszyscy jakoś dziwnie 
weseli i zadowoleni; tak starszyzna jak i 
służba okrętowa jak najuprzejmiej się z 
nami obchodziła, spełniając chętnie wszel­
kie nasze życzenia. Całymi dniami i wie­
czorami siedzieliśmy przez cały ciąg po­
dróży, na pokładzie okrętu, przypatrując 
się morzu.

W poniedziałek, dnia 16 sierpnia, za­
czął się ruch na statku; wszyscy gotowali 
się do wysiadania. Już zdaleka przedstawił 
się naszym oczom widok portu Jaffa, gdzie 
mieliśmy wylądować. O godz. 6 % nasz 
statek Firo lia zarzucił kotwicę, a przewoź­
nicy arabscy przeprawili nas łódkami na 
ląd stały, jaffa niekorzystne na nas zrobiła 
wrażenie: ulice jej wązkie, kręte, nieraz 
smrodliwe, lud czarny, obtargany, o rysach 
całkiem obcych.

Poszliśmy do kościoła 0 0 . Reforma­
tów i odmówiliśmy przepisane dla piel­
grzymów modlitwy odpustowe; potem 
wsiadłszy do wagonów, ruszyliśmy dalej. 
Tu zaraz następują ogromne obszary piasku, 
gdzieniegdzie porośnięte winoroślą. Dalej 
śliczne ogrody, a w nich daktyle, palmy, 
figi, pomarańcze i inne owoce krajów po­
łudniowych. Tu i owdzie widać stada 
owiec, tam krajowców ładujących na wiel­
błądy jarzyny. W około równina, jak okiem 
sięgnąć.

Wreszcie ujrzeliśmy mury Jerozolimy; 
na widok tego świętego miejsca, serce 
każdego prawego chrześcijanina mocno 
wzruszyć się musi. Wysiadłszy z wagonów, 
wyruszyliśmy w oznaczonym porządku. 
Przeszedłszy ciasne i kręte ulice, doszliśmy 
do Grobu świętego. Tam przywitał nas 
zakonnik Polak, któremu odpowiedział też 
powitaniem, Przew. ks. bisk. Fiszer. Wszy­
scy z płaczem radości dziękowaliśmy Naj­
wyższemu, że pozwolił nam oglądać te 
drogie miejsca.

Na drugi dzień, po sumie, O. Janicki 
wygłosił kazanie, które słuchaczom na za­
wsze utkwi w pamięci. Tutaj wraz z WKs. 
Zielińskim pytaliśmy o lampę przywiezioną 
przed 19 laty przez Wks. Stojałowskiego, 
prosząc, by nam ją pokazano. Wisi ona 
najwyżej i obejrzeliśmy ją dokładnie. Po 
adoracyi, udaliśmy się do hospicyów na 
obiad.

We wtorok po południu zaczęliśmy 
zwiedzać miasto. Ludność tu bardzo uboga. 
Z powodu braku wody, roli prawie nie 
można tu uprawiać. Studnię bardzo rzadko 
napotkasz, lecz woda w niej mętna i cu­
chnąca, a czerpią ją tłumy równie brudne­



go ludu. Żebraków sięgających po „bak- 
szysz" t. j. jałmużnę, taka moc, że im się 
opędzić trudno. W całem mieście panuje 
ruch ożywiony, widać ciągle sunące obju­
czone osły i wielbłądy. Jest tu garstka 
osiadłych polaków oraz polskich żydów.

Udaliśmy się na górę Morya, gdzie nie­
gdyś była świątynia Salamona i jego pałac. 
Dziś są tam przybytki święte muzułmanów 
a między nimi, meczet O mara. Stąd poszli­
śmy do stajen Salamona, których jest 13 w 
podziemiu. Tuż obok znajduje aię, zamuro­
wana przez Turków „Złota brama", którą 
w niedzielę palmową, wjechał Jezus do 
Jerozolimy.

Niedaleko stąd jest „mur płaczu". Są- 
to głazy sięgające czasów Czrystusowych. 
Tam co piątek, przychodzą żydzi i całując 
te mury, płaczą nad zagładą Jerozolimy. 
Potem zwiedzieliśmy Syon, zamek Dawida, 
gdzie obecnie mieści się wojsko i przyszli­
śmy do „Wieczernika" pamiętnego Ostatnią 
wieczerzą i ustanowieniem Przen. Sakra­
mentu Ołtarza, później ukazaniem się Chry­
stusa Apostołom a wreszcie zstąpieniem 
Ducha ś. Dnia 19 sierpnia część pielgrzy­
mów udała się do Jerycha, Morza Martwego 
i Jordanu. Przejechaliśmy Górę Oliwną, 
Betanię, obejrzeliśmy grób Łazarza i zau­
ważyliśmy, że niema naokoło żadnej zieleni, 
tylko nagie skały. Zwiedziwszy Jerycho, po 
szliśmy nad Morze Martwe, do którego 
wpada pamiętny chrztem Jezusa, Jordan, 
główna rzeka Palestyny. Dopiero na samym 
brzegu tej rzeki, rosną drzewa papierusowe 
i pieprzowe, a zresztą, jak wszędzie, tylko 
pustynia. W czwartek rano zwiedziliśmy 
kościół Grobu Chrystusowego. Jest on w 
rękach Turków, dlatego też brudny i zanie­
dbany. Chrześcijanie, którzy tam dniem i 
i nocą odprawiają nabożeństwa, muszą się 
Turkom grubo opłacać. Największe tam 
prawa mają schyzmatycy, bo najwięcej zło­
żyli pieniędzy. Dziś byłoby trudno kościół 
ten odnowić, bo chrześcijanie różnych wy­
znań lub obrządków, jak : katolicy, schyzma­
tycy, grecy, ormianie i t. d. toczą niestety, 
spory z sobą i nie chcą się na jedno zgo­
dzić.

Kościół, nad którymi wznosi się kopuła, 
ma kształt kolisty. Najpierw idzie się do 
kaplicy, gdzie aniół obwieścił niewiastom 
zmartwystanie. Tu płonie dniem i nocą 15 

| lamp należących do czterech wyznań. W 
* środku kaplicy widać kawałek kamienia, za- 
] mykającego niegdyś grób Chrystusa. Małerai 
«drzwiami wchodzi się do właściwego grobu. 
1 Idąc po kilkoro, klękaliśmy w tern świętem 
j miejscu i całowaliśmy ze czcią płytę mar­
murową, przykrywającą kamień, aa którym 
leź$iło ciało Zbawiciela. Stąd idzie się do 
kaplicy stojącej w miejscu, gdzie Jezus uka­
zał się ś. Magdalenie.

Później zwiedziliśmy kaplicę „Zjawienia 
się N. Panny." Tam w bocznym ołtarzu, 
jest część kolumny, przy której biczowano 
Pana Jezusa; — dalej kaplicę „Wyszydze­
nia" i kaplicę Adama, pod górą kalwary- 
jską. Przy kościele Grobu ś. znajduje się 
Kalwarya, góra ukrzyżowania Zbawiciela. 
Miejsce to należy do schyzmatyków. Widać 
tam rozpadlinę, która się utworzyła I przy 
śmierci Pana naszego. Wszystkie te miejsca 
obchodziliśmy w procesyi, którą codziennie 
odprawiają Bracia Mniejsi. Odprawiliśmy 
też z przejęciem drogę Krzyżową. Każda z 
9-ciu pierwszych stacyj znajduje się w 
miejscu, gdzie wszystkie te bolesne akta 
pochodu Chrystusa na Kalwaryę, w rzeczy­
wistości się działy, a więc od ratusza, gdzie 
był skazany, aż do miejsca trzeciego upa­
dku ; 5 stacyi dalszych już obejmuje kościół.

Zwiedziliśmy również dolinę Jozafata, 
otoczoną i zasypaną głazami, suchą i nie­
urodzajną. Środkiem niej płynął dawniej 
potok Cedron, dziś wyschnięty. Potem 
przechodziliśmy obok sadzawki Siloe; gdzie 
P. Jezus uleczył ślepego od urodzenia. Do 
tej sadzawki dopływa woda ze źródła N. 
P. Maryi, które jednak z powodu, że ludzie 
wchodzą tam po pas i czerpią wodę do 
domów, — jest brudne i zmącone. Daiej 
idzie droga obok grobów, Jakóba, syna 
Dawidowego Absalona i innych, które wy­
kute są w skale. Zwiedziliśmy też grobowce 
królów, od których niedaleko jest kościół 
ś. Szczepana, zbudowany w miejscu jego 
męczeństwa.



Dnia 21 sierpnia w sobotę, poszliśmy 
w suonę Góry Oliwnej, u stóp której, w 
groUe konania, wysłuchaliśmy wielu mszy 
śś. W miejscu, gdzie Chrystus krwawym 
potem się zlewał, stoi 5 czerwonych krzy­
żów. Na szczycie Góry Oliwnej jest kośaiól 
wybudowany przez s. Helenę, w którym 
jest kawałek skały z odciskiem stopy Zba­
wiciela, stojącego tam przed Wniebowstą­
pieniem. Kóściół ten jest obecnie zamieniony 
na turecki meczet.

Zszedłszy z Góry Oliwnej, doszliśmy 
do Grobu Matki Boskiej. Grób ten jest pod 
ziemią, schodzi się do niego po 48 stop­
niach. Następnie udaliśmy się do Betleem, 
odległego o 10 kilometrów od Jerozolimy. 
Miasteczko to leży w cichej dolinie, oto­
czone łąkami i ogrodami. Chcieliśmy jak 
najprędzej uklęknąć u żłobka Zbawiciela, 
lecz nierychlo mogło to nastąpić, gdyż 
miejsce to także należało do Turków, którzy 
wyznaczają czas na nabożeństw©. Weszliśmy 
nareszcie po długiem czekaniu. Przy ołta­
rzach kapłani odprawiali msze śś. a wierni 
przyjmowali Komunię, św. Jakąż radością i 
wdzięcznością ku Bogu były przepełnoine 
serca nasze, gdy mogliśmy złożyć hołd Bo­
żemu Dzieciątku w miejscu Jego narodzin! 
Z ust każdego pielgrzyma wychodził szept 
modlitw za Polskę, za cały naród i za wszy­
stko, co komu najdrosze. Tu mi się przy­
pomniała nasza piękna kolęda: — „Podnieś 
rękę, Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę 
miłą*— i t d.

Idąc korytarzem, weszliśmy do groty św. 
Józefa, widzieliśmy groty Młodzianków, św. 
Euzebiusza, potem udaliśmy się do „Groty 
mlecznej.* Tu według podania, Matka Bo­
ska, przed ucieczką do Egiptu, karmiła Je­
zusa a w skutek tego, iż kilka kropel upa­
dło na ziemię, cała grota zbielała. Matki, 
którym brakuje pokarmu, spoźywaje okru­
chy kamienia z owej groty, w nadziei, że 
im pokarmu przybędzie.

Nazajutrz udaliśmy się do wioski, w 
której urodził się Jan Chrzciciel. Jest tam 
piękny kościół i kapliczka, obok której 
mieszkał ś. Zacharyasz i ś. Elżbieta, gdy

nawiedziła ich Najśw. Panna po zwiasto­
waniu. Śród zapadającego zmroku od­
śpiewaliśmy z przejęciem M a g n i f i c a t .  
W tym samym dniu zwiedziliśmy zakład 
Braci Mniejszych. Mają oni rozliczne war­
sztaty, w których mają zatrudnienie setki 
ludzi. Utrzymują również szkołę i ochronkę 
dla dzieci. Szkoła ta urządzona z wielkim 
porządkiem i staraniem o zdrowie; dzieci 
czyste i roztropne.

W przededzień odjazdu wysłuchaliśmy 
na Kalwaryi, mszy ś. a po południu, uda­
liśmy się do miejscowego ks. Biskupa ka­
tolickiego, który udzielił nam błogosławień­
stw© i serdeczne do nas przemówił jako do 
polaków — katolików, kończąc okrzykiem: 
„Katolicka Polska niech żyje!*

Z tęsknotą w sercu opuszczaliśmy na 
drugi dzień o 3-ej rano, te święte miejsca. 
Żegnani przez zakonników, a witani w Jaffie 
przez znajomo nam już załogę okrętu, 
wróciliśmy tą samą drogą, c@ w tamtą 
stronę, do kraju i rodziny.

Kochani Bracia, opisawszy tę daleką, a 
wielcefiraiłą wyprawę, zwracam się teraz do 
was. Podróż to daleka i kosztowna więc 
nie każdy się na nią zdobędzie, bo albo 
czasu brak, albo wydatek 400 koron zbyt 
ciężki, ale podam wam Bracia kochani, je­
den sposób coby na to zaradził: A więc 
niech się was zbierze w gminie 100 gospo­
darzy — olbo w miejscu fabrycznem lub 
roboczem, 100 robotników i niech każdy 
odłoży na miesiąc 20 groszy; to uczyni 
razem rocznie 240 koren, a za dwa lata, już 
480 kor. Gdy znów kiedyś ogłoszoną zo­
stanie pielgrzymka, wy jednego z was, lo­
sem wybranego, wyszlecie w te dalekie 
a drogie chrześcijaninowi, strony i wielką 
radość będziecie mieli, źe za was u żłob­
ka lub u grobu Chrystusa się pomodli i 
łaskę lub pociechę wam w tem miejscu 
wyprosi. Gdy każdy z was wypije miesię­
cznie o jedną szklankę piwa mniej, lub wy­
pali o jedno mniej cygaro tygodniowo, nic 
na zdrowiu ani sile nie straci — a korzyść 
miałby wielką, jak to wyżej napisałem.

Antoni Szymeczko, z Dworów.
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